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Trzeba więcej dyskusyj

0 buncie chłopów wielkopolskich
w okresie powstania Chmielnickiego

Polscy historycy burżaazyjni dla celów politycznych urabiali 
w społeczeństwie przekonanie, że powstania chłopskie w feudal­
nej Rzeczypospolitej wybuchały tylko „na kresach", na ziemiach 
ukraińskich i białoruskich. Niewygodnie było mówić o ruchach 
chłopskich w Wielkopolsce w 1651 r. i dlatego nauka burżna- 
zyjna prawie zupełnie je ignorowała. Odmienne światło na prze­
milczane lub pomniejszane powstania chłopskie rzuca znakomity 
historyk radziecki G. Miller, który ten temat omawia na łamach 
czasopisma „Uczonyje Zapiski Instytuta Słowianowiedienla".

Badanie przygotowań I Sam fakt, że wśród orga-
Chmielnickiego do kampanii nizatorów powstania chłop-
1651 roku pozwala wysunąć 
wniosek, że usiłował on stwo­
rzyć szeroką koalicję przeciw 
ko magnatom polskim. Pro­
wadził rokowania z Rosją, 
Krymem, Turcją i hospoda­
rami mołdawskim i wołow­
skim, z księciem transylwań­
skim, a może nawet ze Szwe­
cją. Równocześnie rozesłał 
emisariuszy po całej Rzeczy­
pospolitej.

A był to przecież okres, 
gdy szlachta i wyżsi duchow­
ni posiadający ogromne ob­
szary ziemi przykręcali śruby 
pańszczyzny. O materiał pal­
ny nie było trudno. Wystar­
czyłoby rozdmuchać zarze­
wie, by zapłonęły magnackie 
pałace. Stąd zamierzenie 
Chmielnickiego pomocy w 
wywołaniu powstania chłop­
skiego na tyłach wojsk mag­
nackich było zupełnie realne 
— czego dowodzi przykład 
powstania Kostki Napierskie- 
go oraz innych ośrodków 
buntu przeciwko wszechwła­
dzy szlacheckiej.

Prof. G. Miller oparł się w 
swoich wywodach na' pamię­
tniku współczesnego Chmiel­
nickiemu — Stanisława O- 
święcimia z 1651 r. oraz spra­
wozdaniach nuncjusza papie­
skiego de Torres i Vimlna — 
księdza z otoczenia nuncjusza 
papieskiego. Kronikarz pol­
ski owego okresu Jan Wł. 
Rudawski wspomina tylko 
pokrótce o powstaniu wielko­
polskim. Skąpe źródła na te­
mat powstania w Wielkopol­
sce dostarczają jedynie ma­
teriału tyczącego przygoto­
wania powstania i jego po­
czątków.

Zeznania szlachcica
Kułakowskiego

Najbardziej szcEegółowy 
opis organizacji i organiza­
torów powstania znajdujemy 
w liście surrogatora wikariu­
sza Twardowskiego do bisku­
pa poznańskiego Kazimierza 
FI. Czartoryskiego z Kalisza z 
dnia 4 czerwca. List przyta­
cza zeznania szlachcica Ku­
łakowskiego, który brał u- 
dział w' organizowaniu pow­
stania. Kułakowski zeznał, że 
organizacją kierował niejaki 
Grzybowski, który pod swą 
władzą miał 80 emisariuszy, 
choć w rzeczywistości było 
ich sześciu.

Szczegółowe i uzasadnione 
wyniki tego śledztwa zasłu­
gują niewątpliwie na więk­
sze zaufanie niż dane z in­
nych źródeł. Rudawski wi­
docznie słyszał tylko o tym 
powstaniu.

Mniemanie Viminy i Tor­
resa, że agitatorzy byli to 
prawosławni szlachcice ru­
scy, różni się wvrażnie od ze­
znań Kułakowskiego. Sam 
Kułakowski jest Polakiem: 
Polakami są też niewątpliwie 
wymieniony przez niego O- 
strolecki a raczej Ostrołęcki 
i Piasecki. Trudniej jest o- 
kreślić narodowość Grzybow­
skiego i Ostrowskich: mogą 
oni być i Polakami i Rusina­
mi (to jest Ukraińcami). W 
każdym razie list wikariusza 
Twardowskiego, w którym 
zawarte są te dane, nie wy­
głasza nigdzie przypuszcza­
nia na temat niepolskiej na­
rodowości tych agitatorów.

skiego widzimy szlachciców, 
nie wywołuje zdziwienia: na 
czele powstania podhalań­
skiego w 1651 roku stał tak­
że szlachcic Napierski. Byli 
to przedstawiciele tak zwanej 
„gołoty“ — tej warstwy sta­
nu szlacheckiego, która za­
chowała jedynie prawny 
związek ze swym uprzywile­
jowanym stanem, pod wzglę­
dem zaś gospodarczym i po­
litycznym znalazła się poza 
panującą klasą feudalną.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
ci „chwilowi sprzymierzeń­
cy" spośród szlachty mieli 
własne cele, całkiem różne 
od tych, do których dążył lud 
ukraiński czy chłopi polscy. 
Byli to jedynie czasowi sprzy­
mierzeńcy ruchów ludowych.

Brało udział 
2 łysigee ludzi

Agitatorzy pojawili się dość 
wcześnie w Wielkopolsce. Ku­

Maroko --kraj 200 lekarzy 
i 14 000 policjantów

Przed blisko 50 laty nazwa Maroka ukazała się po raz pierwszy 
na czołowych szpaltach europejskich dzienników. Imperializm ce­
sarskich Niemiec w poszukiwaniu zamorskich zdobyczy, starł się 
tu z wyciągającym już od dawna po Maroko swe macki imperiali­
zmem francuskim. Pojawienie się w porcie Agadir cesarskiej kano- 
nierki „Panther" miało być ostrzeżeniem dla tych, którzy by chcieli 
lekceważyć apetyty imperialistycznych Niemiec. — Zdawało się, że 
wojna impeiializmów wisi w powietrzu. Faktycznie pożoga wojen­
na rozszalała nad Europą dopiero w kilka lat później, a w Maro­
ku, przy politycznym poparciu Anglii, usadowili się kolonizatorzy 
francuscy, dobierając sobie w charakterze przyzwoitki ówczesną 
monarchię hiszpańską, której „oddano pod opiekę'* skrawek maro­
kańskiego wybrzeża naprzeciw cieśniny gibrałtarskiej.

Francja, która nominalnie 
sprawuje nad Marokiem tylko 
„protektorat", w rzeczywisto­
ści posiada tam pęłnię władzy. 
Rezydent generalny Francji, 
którym z reguły zostaje szcze­
gólnie zasłużony w wojnach ko­
lonialnych generał - stupajka, 
wyznacza kandydatów na ka- 
idów (naczelników plemion) i 
paszów (naczelników okręgów). 
Tak zwana „rada marokań­
ska" składa się z 3 Francuzów 
i 3 kolaboracjonistów, desyg­
nowanych przez rezydenta. Po­
lityczna rola sułtana sprowa­
dza się do podpisywania nomi­
nacji i dekretów.

Luksusowe dzielnice 
i miasta-blaszanki
Od czasu ustanowienia „pro­

tektoratu" wiele się w Maroku

Patrol policji francuskiej rewi­
duj® przechodniów Casablanki

/bliżające się dziesięciolecie 
Polski Ludowej i tak bli­

ski drugi Zjazd naszej partii 
zachęcają nas do podsumowa­
nia naszych osiągnięć i niedo­
statków we wszystkich dziedzi­
nach życia politycznego, go­
spodarczego, kulturalnego.

Jeśli przyjrzymy się dziedzi­
nie kulturalnej, spostrzeżemy, 
że największe osiągnięcia ma­
my w upowszechnieniu kultury, 
że poważniejsze opóźnienia

łakowski, opowiadając o so­
bie, mówi, że po pokoju Zbo­
rowskim służył panu Hejskie 
mu w chorągwi Butlera, któ­
ra stała w Ostrzeszowie. Tu 
zachorował i odłączył się od 
chorągwi, która opuściła 
Ostrzeszów w początkach 
1651 roku. Tam też poznał 
się z Grzybowskim i przed 
karnawałem przybył już z 
nim do Poznania. Grzybow­
ski miał pismo od polskich 
hetmanów koronnych świad­
czące o tym, że był w niewoli 
u Tatarów i zbiera okup dla 
siebie. Kułakowski uważa, żjfe 
pisma te były sfałszowane, 
ponieważ Grzybowski nie po­
kazywał ich w domach i ma­
jątkach szlacheckich, lecz 
tylko tam, gdzie nie było pa­
nów. Po przybyciu do Pozna­
nia zatrzymali się przy ryn­
ku, w domu niejakiego Jaku­
ba Kołodzieja, gdzie zebrali 
się wkrótce i inni agitatorzy. 
Tutaj obiecując bogate łupy 
(praedam optimami Grzy­
bowski zwerbował Kułakow­
skiego do swego oddziału. 
Kułakowski zobowiązał się 
pod przysięgą być mu wier­
nym, nie wydawać nikogo z 
agitatorów oraz gorliwie po­
magać im w pracy.

Bazą powstania były wsie: 
Ciążeń, Ląd, Lądek, Jaro- 
szyn, Kowalówek i Wola. Już
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zmieniło. Bogate złoża kobaltu, 
manganu, fosfatów, ołowiu i 
węgla przynoszą kapitalistom 
ogromne zyski. Na nadbrzeżnej 
równinie — mesecie — wyrosły 
plantacje oliwek, cytryn i wi­
norośli, przecinane cementowa­
nymi kanałami, rozprowadza­
jącymi wodę ze studni artezyj­
skich, chronione przed palący­
mi wiatrami Sahary podwijfe 
nymi żywopłotami. W Casgp 
blance, Rabacie i innych mia­
stach usadowiło się sporo bur- 
żuazji francuskiej. Obok śre­
dniowiecznych „medinas", mu­
zułmańskich dzielnic rzemieśl­
ników i bazarów, powstały peł­
ne wszelakiego komfortu luksu­
sowe dzielnice europejskich 
bankierów, przemysłowców i 
kupców.

Jakżeż odbiły się te kapitali­
styczne przemiany na losach 
7,5-milionowej muzułmańskiej 
ludności tego kraju?

Uzasadnieniem „protektora­
tu" nad Marokiem miała być 
„misja cywilizacyjna" w tym 
kraju. Co pod tym rozumieją 
kolonizatorzy, świadczy najle­
piej zestawienie dwóch cyfr: 
lekarzy rządowych jest w Ma­
roku 200, policjantów (bez Le­
gii Cudzoziemskiej i wojska) 
!4 000.

Przed utworzeniem „protek­
toratu" Marokańczycy czerpali 
środki utrzymania z rolnictwa, 
pasterstwa, rzemiosła i han­
dlu. Obce grupy finansowe zli­
kwidowały te dawne formy ży­
cia. Spośród chłopów marokań­
skich — fellachów — półtora 
miliona zostało w ogóle pozba­
wionych ziemi drogą prawnie

Poniżej drukujemy fragmenty wypowiedzi JERZEGO 
PUTRAMENTA na temat tez przedzjazdowych uchwa­
lonych na IX Plenum KC PZPR. Wypowiedź ukazała się 
na łamach „Trybuny Ludu".

można zanotować w twórczości 
kulturalnej.

Wśród przyczyn natury or­
ganizacyjnej wymienić należy 
brak racjonalnego systemu do­
pomagania twórcom, zwłaszcza 
początkującym (sprawa fundu­
szu literackiego). Podstawowe 
znaczenie mają jednak braki 
natury ideologicznej. Pierwszą 
ideologiczną przyczyną niedo­
ciągnięć i słabości naszej twór­
czości artystycznej jest tzw. 
teoria bezkonfliktowości. Zda­
wałoby się, że u nas w obliczu 
zażartej walki klasowej, nie do 
pomyślenia będą dzieła sielan­
kowe, cukierkowe, lakierujące 
naszą rzeczywistość. A tym­
czasem i w dramacie i w fil­
mie i w powieści dzieła takie 
powstawały, Joyły reklamowa­
ne przez krótkowzrocznych 
krytyków, ba, były przedsta­
wiane do nagrody.

Takie „optymistyczne" zakła- 
mywanie naszej rzeczywistości 
odpycha widza ’ lub czytelnika 
od dzieł’ o tematyce współczes­
nej i wyrządza niedźwiedzią 
przysługę rodzącemu się realiz­
mowi socjalistycznemu. Pisa­
rze niebezpieczeństwo to uświa­
domili sobie dosyć dawno. 
Słusznie walcząc z taką cukier- 
kowością niektórzy z nich zdą­
żyli nawet wpaść w inną skraj­
ność : w dobieranie postaci i 
zjawisk szczególnie brzydkich, 
niemiłych, odpychających. Rzecz 
prosta i to jest zjawiskiem nie­
zdrowym, niepożądanym.

Trzecią formą przenikania 
do nas owej „teorii" jest scho- 
lastyezne przeciwstawianie kom 
fliktu antagonistyczmego — 
nieantagionistycznemu. Są przy 
tym u nas tacy, którzy obcięli­
by, by artystą nie zagłębiał się 
w konflikt nieantagonistyczny, 
mówiąc po prostu — nie kryty­
kował naszych własnych sła­
bości — bo zna przecież obiekt 
ważniejszy dla siwej pasji de­
maskatorskiej — wroga klaso­
wego.

Wszystkie trzy te formy — 
i niedostrzeganie walki klaso­

dekretowanej grabieży. Pracu­
ją dziś oni w niewolniczych 
warunkach na plantacjach 
francuskich kapitalistów. Po­
została część ludności chłop­
skiej żyje na okrojonych dział­
kach w skrajnej nędzy. Często 
jedynym narzędziem rolniczym 
jest wyostrzona pałka, a jedy­
nym urządzeniem nuali — skle 
oonej z gałęzi i chrustu chaty 
fellacha — jest parę mat i kil­
ka glinianych garnków.

Wyzysk - niesłychanie
wszechstronny

Marokańscy chłopi są przed­
miotem wielostronnego wyzy­
sku. Za pszenicę i jęczmień o- 
trzymują ceny znacznie niższe 
ód cen, płaconych plantatorom 
francuskim. Oszukują ich i wy­
zyskują handlarze, oszukuje i 
wyzyskuje administracja kolo­
nialna. Kaidzi nie otrzymują 
żadnych pensji, ale ich wyna­
grodzeniem jest nadwyżka po­
nad wyznaczony kontyngent 
podatku, którą zdołają wydu­
sić od fellachów.

Tradycyjne źródło utrzyma­
nia ludności miejskiej Maro­
ka, rzemiosło, w związku z na­
pływem francuskiej, a obecnie

Na zdjęciu — reprodukcja szkicu obrazującego wegetację 
rodziny marokańskiej, zamieszczona w postępowym tygod­

niku francuskim „Regards"
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wej i babranie się w naszych 
niedociągnięciach i na odwrót: 
lęk przed krytyką własnych 
słabości — są objawem tego 
samego — biurokratycznego, 
gabinetowego stosunku do 
twórczości ze strony samego 
pisarza czy krytyka, są dowo­
dem słabej znajomości przez 
nich naszego życia.

Najlepszym lekarstwem prze­
ciw wszelkim przejawom „te­
orii bezkonfliktowości" jest 
nieustanne przypominanie so­
bie naczelnej dewizy sztuki re­
alistycznej : trzeba pisać praw­
dę-

Kłamstwo, choćby popełnio­
ne w imię celów najbardziej 
szczytnych, jest zawsze śmier­
cią sztuki. Niejedno z naszych 
dzieł sztuki umarło wskutek 
kłamstwa. Epoka nasza jest 
epoką walki, kto zamiast wal­
ki widzi nieporozumienie — 
ten kłamie. Kłamie także ten, 
kto prawdę naszego życia widzi 
jedynie w rubryce skarg i za­
żaleń, kto nie umie pokazać tej 
najbardziej olśniewającej praw 
dy naszych dni, jaką jest ro­
dzenie się nowego człowieka, 
wyzwolonego z kapitalistycz­
nych przymusów.

Z zagadnieniem bezkonflikto­
wości. łączy się inna, niemniej 
ważna sprawa fałszywego 
przyjmowania „ilustracyjne j“ 
roli sztuki.

Wychodząc z faktu, że sztu­
ka realistyczna zawsze od­
zwierciedla swoją epokę (cza­
sem niezależnie, a nawet wbrew 
woli twórcy ukazując istotny 
obraz tej epoki) niektórzy kry­
tycy usiłują narzucić sztuce 
funkcję krótkoterminowej uty- 
litarntości. Znakomity drama­
turg radziecki, autor sztuki 
„Lubaw Ja-rowaja", Treniew 
wyśmiewał kiedyś takich „poli­
tyków", którzy w okresie kam­
panii o rozwój form hodowli 
d-robiu — domagali się drama­
tów na ten właśnie temat.

„Polityków" takich nie brak 
u nas. Nie rozumieją oni, że 
twórczość literacka wtedy tyl-

amerykańskiej tamdety, uległo 
zanikowi. Natomiast rośnie 
proletariat przemysłowy. W ro­
ku 1952 prawie 25 proc, mu­
zułmańskiej ludności Maroka 
mieszkało już w miastach i 
osadach górniczych. Ta robo­
cza ludność gnieździ się w nie­
prawdopodobnych norach, skle­
conych ze starych beczek, ka­
wałków blachy, trzciny itp. Te 
tak zwane „bidonville“ miasta- 
blaszanki tworzą całe dzielnice. 
W samej Casablance jest 5 ta­
kich dzielnic a mieszka w nich 
360 tysięcy marokańskich ro­
dzin robotniczych.
_ Robotnik marokański nie ma
żadnych praw socjalnych, me 
wolno mu należeć do związku 
zawodowego, jego płaca jest 
kilkakrotnie niższa od płacy 
robotnika francuskiego.
Mimo jednak zakazu należe­

nia do związków zawodowych, 
Marokańczycy przy pomocy ro- 
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( ko może oddziaływać na od« 
biorcę, gdy tematem jej będzie 
nie wynalazek, maszyna, posu­
nięcie organizacyjne, czy nawet 
histeryczne wydarzenie — tyl­
ko człowiek.

Dzieło sztuki działa długody­
stansowa. Pisarz może i powi­
nien brać czynny udział w kam 
paniach, prowadzonych przez 
naszą partię i rząd — a.le w 
takim wypadku poprzestańmy 
na publicystycznych, bardziej 
doraźnych formach jego udzia­
łu — artykułach, reportażach. 
Nie wymagajmy od niego na 
poczekaniu dzieł sztuki. Zda­
wałoby się, że^ najcenniejszą ce­
chą twórcy jest to, co go różni 
od ludzi innych zawodów 
więc talent, więc najważniej­
szy chyba składnik talentu —- 
wyobraźnia. Tymczasem nieje­
den z naszych krytyków, redak 
torów, działaczy poczyna sobie 
z twórcami tak, jakby*najważ­
niejszą dla niego ich cechą by­
ło posłuszeństwo. Zamiast ape­
lować do tejże wyobraźni, za­
miast w wyobraźni artysty szu 
kać rozwiązań dla tego czy in­
nego problemu — podsuwa się 
u nas czasem tak zwane „te­
maty" artyście i pozostawia się 
mu tak zwane „wykonawstwo".

Podobno w pewnym związku 
twórczym tego rodzaju absur­
dalna metoda doprowadzana 
została do perfekcji. Skatalo­
gowano ta.m ponoć wszystkie 
„dopuszczalne" tematy, w ilo­
ści siedemdziesięciu paru i zo­
stawiono twórcy oszałamiającą 
swobodę wybierania według 
tego katalogu.

Skutki nie kazały na siebie 
długo czekać — dziedzina sztu­
ki, reprezentowana przez ten- 
„katalogowy" związek jest u 
nas naprawdę na najniższym 
poziomie.

Myślę, że powinniśmy więk­
szy nacisk położyć na wycho­
wywanie ideologiczne twórców, 
a mniejszy — na podsuwanie 
im „tematów". Artysta-komu- 
nista nie tylko mechanicznie 
"odzwierciedla" naszą epokę, 
ma on także tej epoce coś nie­
coś do powiedzenia. Ważne 
jest, abyśmy go wysłuchali u- 
ważnie, nawet jeśli mówi rze­
czy niewesołe.

Problem fałszywie ^ilustru­
jącej" roli sztuki jest niepro­
sty. Nie jestem pewien, czy po­
wyższych parę uwag słusznie 
go postawiło. Wiem natomiast, 
że problem ten jest bardzo wa­
żny, że wcześniej czy później 
wypłynie on na szpalty naszej 
prasy.

Niezbędną dla rozwoju na­
szej sztuki jest należyta atmo­
sfera dyskusji, atmosfera za­
sadniczej, ale życzliwej kryty­
ki. Czy możemy twierdzić, że 
zawsze i wszędzie atmosfera 
taka u nas istnieje?

Są u nas tacy krytycy, dla 
których w dziedzinie sztuki nie 
ma spraw niejasnych. A tym­
czasem powiedzmy sobie 
wprost: w tych sprawach bar­
dzo dużo jest niejasności. Jest 
i będzie. Zasady estetyki mar­
ksistowskiej — nie rozstrzyga­
ją wszystkich problemów sztu­
ki, ustalają tylko ogólne wy­
tyczne jej oceny.

Nie trudno jest rozszyfro­
wać dzieło, wymierzone prze­
ciw Polsce Ludowej i słuszną 
jest rzeczą, by nie ujrzało ono 
światła dziennego. Trudniej 
natomiast rozpoznać wszystkie 
formy i stopnie - ideowo-arty­
stycznej pożyteczności dzieła. 
Duży jest margines między 
niepublikowaniem twórczości 
wrogiej, a publikowaniem tyl­
ko twórczości „pożytecznej". 
Pierwsza postawa jest słuszną. 
Druga jest szkodliwa.

Niezbędnym warunkiem roz­
woju naszej twórczości arty­
stycznej jest szersze stosowanie 
metody dyskusji przy ocenie 
dzieła — niż to czynimy obec­
nie. Nie ma bodaj dziedziny, 
gdzie osobiste i apodyktyczne 
widzi mi się jednostki w ocenie 
utworu było tak groźne, jak 
właśnie w sztuce.

Tych parę uwag nie wyczer­
puje oczywiście zagadnienia. 
Zagadnienie polega na rosną­
cej dysproporcji między kultu­
ralnymi potrzebami mas a na­
szą produkcją artystyczną.

Pierwszym warunkiem, aby 
tę dysproporcję usunąć, jest 
wyjść z błogostanu, w którym 
przebywa niejeden nasz twór­
ca, krytyk i działacz. Zaintere­
sować się stanem naszej sztu­
ki, dyskutować jego przyczyny, 
przejmować się tą sprawą, kfó-’ 
cić się a nie czekać, aż po zbu­
dowaniu komunizmu rozstrzyg­
ną to wszystko przyszłe — mą- 
drzejsze pokolenia.

JERZY PUTRAMENT



Podróż na Zachód

upiorach „kultury" mieszczańskiej Francji
Zygmunt Kałużyński spędził 

trzy łata (1948—1951) we Fran­
cji. Bystry obserwator, erudyta 
i znawca literatury, umiejący za 
razem myśleć syntetycznie i wy 
ciągać logiczne tynioski, owoce

0 buncie
chłnnów wielkopolskich

• Ciąg dalszy ze str. U 
pierwsza informacja arenda- 
tora królfkowskiego Niedź- 
wieckiego z dnia 7 czerwca 
mówi o tym, żę^w powstaniu 
brało udział 2 tysiące ludzi.
Także Torres wymienia tę 
samą liczbę. Anonimowy list 
z 7 czerwca mówi o 800 po­
wstańcach, Rudawski i Vimi- 
na mówią jedynie o tym, że 
powstańców było dużo.

Byli oni zorganizowani na 
wzór wojskowy, • rotmistrzem 
był Grzybowski. Pod jego do­
wództwem powstańcy zaczęli 
się umacniać w lesie króli- 
kowskim; kopali okopy, do­
konując jednocześnie wypa­
dów, w czasie których już o- 
koło 7 czerwca spalili kilka 
okolicznych młynów.

Na tej informacji urywają 
się, niestety, notatki Oświę- 
cima i list z dnia 7 czerwca 
1651 r. Dalszą historię po­
wstania znamy z krótkich no­
tatek Vimina i Torresa.

Niepokój
biskupa Czartoryskiego

Wiadomość o wybuchu po­
wstania zaniepokoiła mocno 
dwór warszawski oraz bisku­
pa poznańskiego, Kazimierza 
Floriana Czartoryskiego, któ­
ry zarządzał krajem w okre­
sie pospolitego ruszenia. Bi­
skup, którego posiadłości 
ziemskie leżały zresztą w re­
jonie powstania (ni. in. Cią­
żeń), wysłał więc niezwłocz­
nie z Poznania 200 ludzi swo­
jej konnicy nadwornej dla 
stłumienia powstania. Na 
czele tego oddziału stał opat 
lądecki. Ekspedycję wzmoc­
niono wkrótce trzema sotnia­
mi konnicy, które królewicz 
Karol Ferdynand wysłał z 
Warszawy. Jak podaje Tor­
res, wszystko to czyniono z 
wielkim pospiechem. W prze­
ciągu paru dni ściągnięto 
znaczne siły wojskowe. Na 
ich czele opat napadł obóz w 

■lesie królikowskim i rozgro­
mił powstańców. Szczegóły 
bitwy są nam nieznane. Vi- 
mina tłumaczy klęskę po­
wstańców tym, że '„chłopi 
bądź nie mieli odwagi prze­
ciwstawić się, bądź 'też nie 
potrafili wprowadzić porząd­
ku wojskowego i dyscypliny 
wojskowej**.

Istotną przyczyną klęski, 
pisze prof. I. Miller było naj­
prawdopodobniej liche uzbro­
jenie, a raczej bezbronność 
chłopów w stosunku do do­
skonale uzbrojonego prze­
ciwnika.

Krwawa zemsfa 
feudałów

Wkrótce potem zaczęłń się 
rozprawa. Ujęto czterech 
przywódców powstania (pra­
wdopodobnie pomogły w tym 
szczegółowe opisy Kułakow­
skiego) i wbito ich na pal.
Dwóch innych ukryło się w 
lasach. Vimina i Torres nie 
podają ani nazwisk straco­
nych przywódców, ani też 
tych, którzy się ukryli.

Szybkie stłumienie tych 
powstań wskazuje, że Rzecz­
pospolita szlachecka stano­
wiła jeszcze poważną siłę; 
państwo feudalne miało jesz­
cze dość wojska, by zapew­
nić ochronę interesów panu­
jącej klasy.

Los polskich powst ań chłop 
skich z roku 1^51 — pisze w 
końcowych uwagach historyk 
radziecki I. Miller — świad­
czy o tym, jak potężny był 
ruch wyzwoleńczy ludu ukra­
ińskiego; ukraińskie zarze­
wie powstańcze nie zgasło 
przy pierwszym starciu. O- 
parło się bowiem na szero­
kim dopływie chłopstwa do 
kozackiego wojska. Równo­
cześnie jednak powstania 
chłopskie w Rzeczypospolitej 
dowodzą faktu, że konflikt 
klasowy między chłopami a 
szlachtą i klerfcm był nie 
mniej ostry. Brak było jed­
nak takiego uzbrojenia, or­
ganizacji i kierownictwa — 
jakie miało powstanie Chmiel 
nickiego na Ukrainie. I to 
było przyczyną klęski chłop­
skich ruchów tego okresu w; głowy 
Rzeczpospolitej szlacheckiej, brąz rozsypującej się kultury, o-

; swoieh spostrzeżeń zawarł w nie 
! zwykle interesujących szkicach 
I literackich, wydanych pod tylu- 

’cm „Podróż na Zachód". W 
! książce tej — jak stwierdza 
autor — mowa jest niemal wy­
łącznie o „kulturze burżuazyj- 
nej“ — w zapowiedzianej części 
drugiej „przedstawione będzie 
dojrzewanie rewolucji i kultury 
lU^lelariackiej".

WIZJONER NIHILIZMU
Kultura burżuazyina Francji 

przechodzi ostry kryzys, służąc 
ginącej klasie, jest niewątpliwie 
kulturą schyłkową i zamierają­
cą. Czy warto więc poświęcać 
tyle uwagi czemuś, co nieuchron 
ną koniecznością skazane jest na 
zagładę? A jednak warto. Bo­
wiem literatura burżuazyjnej 
Francji daje nam — często bez 
Wiednie — obraz narastającego 
faszyzmu.

Od Gide‘a i jego propagowa­
nia „zbrodni dla zbrodni", dla 
eksperymentu, przez ciekawość, 
dla udowodnienia „wewnętrznej 
Wolności" („Lochy Watykanu")
— do wielkiego mistrza egzysten 
cjalizmu Sartre‘a, którego okreś­
lono jako „Gide‘a w stanie za- ■ 
ostrzonym" — droga niedaleka.

Bohater sztuki Sartre‘a „Les 
Mouches", Ovestes — wizjoner 
nihilizmu — kiedy po licznych 
zawodach ideowych postanawia 
„czynić zło świadomie" — jest 
przecież zapowiedzią, prototy­
pem „bohaterów", których tak 
niestety, dobrze poznaliśmy w 
hitlerowskich mundurach. Shisz 
nie też stwierdza Kałużyński w 
przedmowie:

„Przykład faszyzmu jest o- 
strzeżeniem, że nie należy lek­
ceważyć okresów, uważanych 
za schyłkowe, ponieważ wytwza 
rzają one idee groźne, i upada­
jąca klasa w ostatnich swoich 
paroksyzmach zdolna jest do 
potwornych zbrodni."
Kultura miewa swoje upiory 

i koszmary — najlepszym na 
nie środkiem jest ich zbadanie.

KRĄG GŁÓWNY — 
EGZYSTENCJALIZM 

Prowadzi nas więc Kałużyń­
ski, niby nowoczesny Wirgiliusz, 
poprzez rozmaite kręgi tych 
„piekieł", pełnych npiorów i ko 
szmarów. Krąg główny — to 
egzystencjalizm. Jakaż jest 
główna idea tego prądu filozo­
ficznego, najbardziej przy całym 
swoim wyrafinowaniu żałosnego 
z tych wszystkich, w których wy 
raziła się „nędza filozofii"? Ka­
łużyński formułuje ją lapidarnie, 
ale bodaj najtrafniej, w haśle, 
które wyraża ostatnie marzenia 
ginącego świata burżuazji fran­
cuskiej: „By trwało tak, jak 
jest",

U podłoża tego prądu leży roz 
paczliwa niewiara w sens życia 
i jakiejkolwiek działalności czło 
wieka. Jedyne pewne jest ist­
nienie własnej osobowości, któ­
rą należy chronić niby jakieś 
„tabu" przed złym i okrutnym 
światem.

Egzystencjalizm łatwiej jest 
zrozumieć, gdy się zna przysło­
wiowego rentiera, owego „strasz 
nego mieszczanina" francuskie­
go, „znającego świetnie swoje 
prawa i umiejącego z nich ko­
rzystać, żyjącego w samotności, 
o której Polak nie ma pojęcia. 
Dom jego jest bardziej nieprze- 
nikliwy niż twierdza".

Nic łatwo — pisze Kałużyński
— wyobrazić nam sobie, jak bar 
dzo — choć dobrowolnie — sa­
motny jest mieszczanin we Frań 
cji, jak wiele tu starych panien 
i kawalerów, o których śmierci 
sąsiedzi dowiadują się wtedy do 
piero, gdy zwłoki w zamknię­
tym pokoju zaezną się rozkła­
dać. To ponure — przy bardzo 
powierzchownej błyskotliwości 
życia zewnętrznego — zamknię­
cie się w sobie, najbardziej bez­
względny egoizm francuskiego 
burżua stanowi znakomity pod­
kład dla zdumiewającej popu­
larności filozofii egzystencjaliz- 
mu wa Francji.

BÓSTWO OPIEKUŃCZE
FRANCUSKIEGO BURŻUA
Bohaterowie powieści i sztuk 

egzystencjalistycznych nie wie­
rzą, by można było poprawić 
świat. Ale — odpowiada im cy­
nicznie francuski mieszczanin jp 
można przecież poprawić nasze 
trawienie... Stąd istny fetysz 
współczesnej kultury francu­
skiej — lekarz, nienaruszalne 
bóstwo opiekuńcze burżuazyjne- 
go społeczeństwa.

W kapitalnym szkicu pt. „Dok­
tor Knoek (Francja) contra pro­
fesor Hauser (USA)", Kałużyń­
ski opowiada jednak o nowym 
fetyszu, wypierającym starego 
francuskiego lekarza — amery­
kańskim szarlatanie, świadomie 
i cynicznie wykorzystującym na 
iwną wiarę mieszczanina w „cu­
downe" środki na przedłużenie 
życia... Ów jedyny w swoim ro­
dzaju „balet proszków od bólu 

odsłania przed nami o­

pętanej nie przez idee, lecz mi­
styfikację.

„PRZEMYSŁ WIDOWISKOWY"
Ostatni ze swoich ciekawych 

szkiców — jest ich 9 — poświę­
ca Kałużyński teatrowi we Fran­
cji. Jest to problem nie tylko 
jakościowy —• ale i ilościowy: 
Paryż zatrudnia w tzw. „prze­
myśle widowiskowym" około pól 
miliona ludzi. To ogromne spo­
łeczeństwo, utrzymujące się z 
pewnej formy pasożytnictwa — 
nadaje miastu charakterystycz­
ną „tonację moralną".

Przy olbrzymiej ilości rozmai­
tych form widowiskowych (o 
rozmiarach świadczy fakt, że 
wydawane są specjalne tygodni­
ki, jak np.: „Une Semaine de 
Paris", zawierające jedynie su­
che wyliczenie imprez tygodnia), 
ich wartość artystyczna jest w 
ogromnej większości równa ze 
ru... Utrzymuje się kilkaset 
przedsiębiorstw rozrywkowych o 
ambicjach „literackich", kabare 
tów, operetek, teatrów bulwaro­
wych, dostarczających francuskie 
mu i przyjezdnemu burżua — 
przy świetnej często oprawie sec 
nicznej — najbardziej bezwarto­
ściową szmirę, Obok lego prze­
mysłu widowiskowego, zaspoka­
jającego artystyczne „potrzeby" 
mieszczanina, istnieje, a raczej 
wegetuje — teatr właściwy. A 
więc klasyczna „Komedia Fran­
cuska", skostniała w przerafino- 
wanych formach i walczące z 
największymi trudnościami te­
atry „awangardy". Oba kierun­
ki awangardowe — i ten, repre­
zentowany przez dziwactwa ar­
tystyczne i „wizje indywiduali­
styczne" BarraulPa, jak również 
teatr nowego klasycyzmu znane­
go z pobytu w Polsce, niedawno 
zmarłego Jouvet*a —walczą przy 
tym z coraz groźniejszą konku­
rencją — inwazją „sztuki" ame­
rykańskiej. W sumie — teatr we 
Francji przeżywa smutny koniec 
swej wielkiej epoki.

O zarodkach odrodzenia, za­
wartych w budzącym się do ży­
cia „nowym", dowiemy się z 
drugiej części ciekawej książki 
Kałużyńskiego.

F. J.

Sport - tematem pracy naukowej
W Centralnym Moskiew- ' ukończyła Instytut Kultury 

skim Instytucie Kultury Fi- • Fizycznej im. Stalina. Obec- 
zycznej pracuje duża grupa ' nie Muchamedowa wykorzy- 
biegaczy, pływaków i innych stu je swoją wiedzę i doświad- 
sportowców, którzy przerzu- czenie sportowe na polu* pra-
cili się na drogę naukową.

Młoda radziecka nauka o 
sporcie łączy się obecnie jak 
najściślej z pedagogiką, bio­
logią i medycyn^. Precyzyjne 
przyrządy, analizy laborato­
ryjne, obiektywne badania — 
oto co pomaga dziś w walce 
o nowe rekordy.

Siła uderzenia 
boksera wynosi 500 kg

Ale w jakim stopniu uwa­
runkowana jest ona od wde­
chu i wydechu? Zagadnie­
niem tym zajęła się E. Mu­
chamedowa, pracownik na­
ukowy instytutu. Przy pomo­
cy dynamometru specjalnej 
konstrukcji przeprowadziła 
ona kilkadziesiąt doświad­
czeń, badając w jaki sposób 
centralny układ nerwowy ko­
ordynuje pracę rozmaitych 
grup mięśni, i napisała na 
ten temat rozprawę kandy­
dacką.

Przed kilku laty Muchame­
dowa była jeszcze studentką 
Wyższej Szkoły Technicznej 
im. Baumana. Z zapałem u- 
prawiała wówczas gimnasty­
kę, lekkoatletykę, łyżwiar­
stwo. Po otrzymaniu dyplo­
mu inżyniera, zapisała się do 
szkoły trenerów, a następnie

Hawe książki o wsi
Nakładem 1,udowej Spółdziel­

ni Wydawniczej ukazało się o- 
statnio kilka. reportaży dotyczą 
cych problemu przeobrażeń ży 
cia współczesnej wsi. Forma nar 
racji, przystępny język, staran­
ne opracowanie graficzne — 
przyczynią się do tego, że czy­
telnik chętnie te broszury bierze 
do ręki.

„Wiosna w mojej wsi" — Ada 
ma Sara, „W Pobyłkowie Ma­
łym" — Jerzego Strzałkowskie 
go, „Trudny plon" — Henryka 
Jakóbczyka. „Jak na żołnier­
skim posterunku" — M. Wedna- 
rowicza — to pozycje, które po­
winny się znaleźć w każdej wiej 
skiej bibliotece świetlicowej.

Znajdujący się od stycznia br. 
na półkach księgarskich tom o- 
powiadąń Zdzisława Kubalskie- 
go „W Redłowie i gdzie indziej" 
zasługuje na uwagę. Poświęco 
ny on jest w ogromnej większo 
ści kwestiom współczesnego ży­
cia na wsi i cieszy się zaintere­
sowaniem czytelników. I

Po lewej — d®Dwa projekty dekoracji scenicznych wykonane przez Zygmunta Szpingiera.
„Balladyny", po prawej — do opery „Carmen"

30 lat w służbie Opery i teatru
Jubileusz Zygmunta Szpingiera

Któż z bywalców poznańskich 
teatrów dramatycznych i Opery 
nie pódziwiał pięknych i pomy­
słowych dekoracji scenicznych, 
wykonanych przez znanego nie 
tylko w Polsce, lecz również i 
za granicą — artysty malarza i 
dekoratora — Zygmunta Szpin­
giera. Ileż to razy publiczność, 
zapełniająca widownię Opery — 
chłonęła zachwyconymi oczami 
wyczarowane przez artystę ba­
jeczne krajobrazy i nastrojowe 
wnętrza. Przepiękne dekoracje 
do „Opowieści Hoffmanna", 
„Aidy“, „Eugeniusza Oniegina", 
„Borysa Godunowa" i wiele, 
wiele innych nagradzano rzęsi­
stymi oklaskami natychmiast po 
podniesieniu się kurtyny.

W tych dniach zasłużony arty­
sta obchodzi 30-lecie swej pracy 
dla teatru i Opery, a zarazem 
30-leeie pracy dla Poznania. Ca­
ła bowiem działalność Szpingie­
ra, z niewielkimi przerwami — 
związana jest że stolicą Wielko­
polski — rodzinnym miastem ar 
tysty. Tutaj Szpingier urodził 
się, wzrastał i kształcił, tutaj od 
najmłodszych lat interesował się 
teatrem, a ściślej pisząc — sce­
ną. Już jako 9-letni chłopiec 
zdradzał nieprzeciętne zamiłowa 
nie i talent, odtwarzając, bądź 
przetwarzajcie oglądane w Te­
atrze Polskim dekoracje scenicz 
ne i kostiumy. To zamiłowanie 
przywiodło go w roku 1924 do 
poznańskiego Teatru Powszech­
nego, dla którego opracował 
swą pierwszą prawdziwą oprawę 
sceniczną do „Krakowiaków i 
górali".

cy naukowo-badawczej.
Lekkoatleci trenują na 

śniegu! Dziś nikogo to już 
nie zdziwi, ale jeszcze przed 
czterema laty ćwiczenia pod 
gołym niebem w okresie zi­
mowym należały do rzadko­
ści. Uważano powszechnie, że 
trening zimowy na świeżym 
powietrzu możliwy jest tylko 
w południowych rejonach 
ZSRR.

Aspirant Instytutu, mistrz 
sportu Włodzimierz Filin, 
trener i biegacz krótkody- 
stansowy, miał inny pogląd 
na tę sprawę. Postanowił u- 
dowodnić swoją słuszność w 
praktyce. Przez całą zimę Fi­
lin trenował w Moskwie na 
mocno ubitym śniegu. Na­
stępnego lata wyniki sporto­
we Filina okazały się znacz­
nie lepsze niż dotychczasowe. 
W ęoku 1950 zdobył on mi­
strzostwo RSFRR na dystan­
sie 200 m.
^Dwa następne sezony zimo- 
wó Filin wykorzystał na- za­
jęcia eksperymentalne ze stu 
dentami Moskiewskiego In­
stytutu Energetycznego. Ze­
brawszy bogaty materiał fak­
tyczny, Filin obronił ubieg­
łej jesieni swą pracę kandy­
dacką na temat „Zimowe 
treningi biegacza krótkody- 
stansowca na świeżym po- 
wietrzu**.

Co mówi
a parat pont iarowy ?

Zasłużony mistrz sportu, 
W. Abałakow, znany alpini­
sta, pod którego kierownic­
twem odbyło się wiele rekor- 
dpwych wspinaczek, jest z za­
wodu inżynierem-mechani- 
kiem. Od kilka lat wykorzy­
stuje on swą wiedzę tech­
niczną z myślą o sportowcach 
— konstruuje najrozmaitsze 
przyrządy pomiarowe, pozwa­
lające na ulepszanie ijnetod 
treningu. j

Jednym z'przyrządów skon 
struowanych ~ przez Abałako- 
wa jest spidograf — przyrząd 
ustalający szybkość biega­
cza, pływaka, łyżwiarza na 
każdym metrze 200-metrowe­
go dystansu. Kiedy odczyta­
no zanotowane na spidogra-
lie wyniki biegu Jednego z Podobnie jak w Indochinaeh IJSK lud Maroka.

Od tego czasu1 Szpingier pra­
cował we wszystkich ' nieomal 
teatrach poznańskich. O jego bo 
gatym dorobku artystycznym 
świadczy najlepiej, że w' ciągu 
trzech dziesiątków lat wykonał 
ramy sceniczne dla około 300 u-

tworów dramatycznych oraz 90 
oper i operetek, tworząc blisko 
1.100 obrazów scenicznych. Wiel 
ka wartość tych dzieł wynika 
nie tylko z ich wysokich walo­
rów artystycznych, lecz również 
nieprzeciętnej umiejętności do­
stosowania opraw scenicznych 
do charakteru poszczególnych 
sztuk i oper.

Szpingier nie tworzy dekora-

najlepszych sprinterów ra­
dzieckich, Ł. Kanadze, trene­
rzy byli zaskoczeni. Krzywa 
na taśmie spidografu wska­
zywała, że Kanadze traci 
szybkość już między czwar­
tym a szóstym metrem bie­
gu. Próbę powtórzono. Wyni­
ki wypadły takie same. Oka­
zało się, że Kanadze zaraz po 
starcie zbyt szybko wypro­
stowywał tułów, co wpływało 
hamująco na bieg.

Przytoczyliśmy tu kilka za­
ledwie nazwisk, ale w Insty­
tucie pracuje wielu innych 
byłych sportowców, których 
pociągnęły badania naukowe 
w dziedzinie sportu.

Maroko - kraj 200 lekarzy 
i 14000 policjantów

(Ciąg dalszy ze str. 1)
bofcników francuskich organizu­
ją się, prowadzą walkę poli­
tyczną. Spowodowany rozwo­
jem przemysłu ruch ludzi mię­
dzy miastem i terenem wpłynął 
na wzmocnienie się poczucia 
jedności narodowej, na związa­
nie walki klasowej z walką na­
rodowo-wyzwoleńczą,

Kość niezgody
dwóch imperializmów

Począwszy od roku 1942 — 
wylądowania w Casablance 
pierwszych oddziałów amery­
kańskich — kapitał francuski 
w Maroku znalazł się w obliczu 
niebezpiecznego /konkurenta. 
Imperializm francuski, który 
np. w 1951 roku wyciągnął z 
Maroka 9,5 miliardów zysków 
podjął walkę przy pomocy kon- 
trdli dewizowej, polityki ceł 
jifcp.i Ale w roku 1952 USA 
wnjósły skąrgę do trybunału 
międzynarodowego w Hadze, 
żądając przywrócenia w Maro 
ku' „drzwi otwartych" i prawem 
pięści proces wygrały. Odtąd 
bazy francuskie w Port Lyau- 
tey, Safi, Nouasseur itd. stały 
się bazami amerykańskimi, a w 
imporcie i eksporcie Maroka 
Stany Zjednoczone wysunęły się 
na drugie miejsce, zaś monopo 
le amerykańskie'Ńewmont Mi­
ning Corporation, St. Joseph 
Lead Co i in. kontrolują wydo-
bycie strategicznych minera- i jej warunki rozwoju. O pełną 
low- ’ niepodległość walczy z obu im-

cji dla samej tylko sztuki deko-. 
rowania, lecz przy ich opraco­
wywaniu ma przede wszystkim 
na uwadze, że stanowią one je­
dynie tło, podkreślające arty­
styczne walory sztuki. To tło 
jest przez Szpingiera tak skom­
ponowane i skonstruowane, że 
ściśle współdziała i harmonizuje 
z dziełem pisarza lub kompozy­
tora. Dekoracje sceniczne i ko­
stiumy Szpingiera stanowią tym 
samym artystyczne uzupełnienie 
samej sztuki. I stąd tendencje 
do wiernego oddawania nastro­
ju utworu, uwzględnianie po­
trzeb aktorskich oraz troska o 
zapewnienie wykonawcom ko­
niecznej swobody ruchów.

W twórczości Szpingiera ude­
rza niezwykłe wprost bogactwo 
koncepcji i różnorodność sposo­
bów wypowiadania się. Gdy jed 
ne obrazy urzekają nas nastro­
jem pogody i wesela, inne wy­
wołują uczucie smutku lub przy 
gnębienia; jedne zachwycają nas 
świetnością zastosowanych efek 
tów, inne surowym prymitywem 
form, jeszcze inne architekto­
niczną zabudową sceny. Każdy 
jednak obraz zdradza, że arty­
sta jest doskonałym plastykiem 
i architektem, znającym na wy­
lot tajemnice ramp i kulis.

Talent i wysokie kwalifikacje 
Zygmunta Szpingiera były nie­
jednokrotnie nagradzane. Już w 
latach 1928—29, w czasie poby­
tu artysty w Paryżu, obrazy je­
go zakupione zostały przez „Gal 
lerie de l‘Art Modeme", „Gal- 
lerie Cheron" oraz „The Art In- 
stitut of Chicago"; w roku 1936 
na Wystawie Sztuki Dekoracyj­
nej w Paryżu artysta zdobył zło 
ty medal, a w Polsce Ludowej 
w r. 1949 Szpingier otrzyma! za 
całokształt swej działalności Ar­
tystyczną Nagrodę m. Poznania.

Poza pracą w teatrach Jubi­
lat przez szereg lat powojennych 
projektował i budował . polskie 
pawilony i stoiska na Międzyna 
rodowych Targach w Paryżu, 
Sztokholmie, Pradze, Brukseli, 
Utrechcie, Wiedniu, Ban i w Za 
grzebiu.jfW r. 1950 ciężka i prze­
wlekła choroba przerwała tok 
owocnej twórczości artysty 1 od 
sunęła go od umiłowanej sceny, 
Na szczęście Szpingier wraca p<o 
woli do zdrowia i sił. Rośnie na 
dzieją, że już wkrótce na nowo 
podejmie pracę w teatrze. Ce­
nionemu artyście życzymy, by 
jak najwcześniej mógł wrócić 
do nade wszystko umiłowanej O 
pery, w której czuje się najle­
piej i dla której przygotowuje 
już dziś nowe i oryginalne in­
scenizacje.

TADEUSZ PASIKOWSKI

imperializm amerykański sta­
ra się pozbyć Francji z Maro­
ka przy pomocy burżuazji ma­
rokańskiej, wzbogaconej po ro­
ku 1942. Z burżuazją proame- 
rykańską sympatyzował po­
przedni sułtan Maroka Si di 
Mohammed i Amerykanie pod­
trzymywali go w dążeniu do 
uniezależniania się od Francji. 
Jednakże imperializm francu­
ski jest zbyt zaangażowany w 
Maroku, by rezygnować ze zdo­
bytych pozycji. Latem 1953 re-. 
zydent francuski generał Guil- 
laume zaaresztował sułtana, 
którego następnie wywieziono 
na Korsykę. Przy pomocy pa­
szy Marakeszu, oddanego ko­
lonizatorom francuskim feuda- 
ła El Glaoui, dokonano wyboru 
nowego sułtana, powolnego 
Francji Ben Arafy. — Zamach 
stanu miał uchronić imperia­
lizm francuski od powtórzenia 
się w Maroku historii z Bao- 
Dajem i całkowitej utraty wpły 
wów na rzecz Amerykanów. 
Oczywiście USA nie dały za 
wygraną. Z ich nakazu Fran­
co zaprotestował przeciw zmia­
nie sułtana, który jest z racji 
swego urzędu również zwierzch 
nikiem religijnym ludności mu 
zułmańskiej, także w Maroku 
hiszpańskim.

Bez względu na wynik walki 
obu imperializmów ludność Ma­
roka zdaje sobie sprawę, że 
tylko całkowite wyzwolenie na 
rodowe i ekonomiczne zapewni



Słoneczne
piece
produkują
ód
Czyta lnicy przypominają so­

bie zspewne radziecką komedię 
fii-i.ową pt. „Wiosna". Jedną 
2 głównych postaci filmu była 
Arna Nikitina — profesor ka­
tedry energd-i słonecznej. Ko­

nia była pełna humoru i 
dowcipu, ale nie wszystko w 
tym filmie było fantazją auto­
ra.

Przy Energetycznym insty­
tucie Akademii Nauk ZSRR 
rzeczywiście istnieje laborato­
rium heliotechniczme („helioe" 

po grecku „słońce"), które 
opracowuje metody zużytkowa­
nia energii słonecznej do celów
gospodarczych.

Ażeby problem zużytkowa- 
nsa- energii słonecznej nie wy­
dał się komuś nieprawdopodob 
ny, przytoczymy kilka liczb:

Zużycie światowe węgla, ro-
’ naftowej, torfu i innych 

paliw wyniosło w roku 1940 q- 
koło 1 800 000 000 ton. Spala­
jąc węgiel, naftę czy też torf, 
ludzkość traci cenny surowiec, 
owe „konserwy energii sło­
necznej**, które gromadziły się 
w ziemi w ciągu milionów lat.

Tymczasem pustynie, znaj­
dujące się tytko na terenie 
Związku Radzieckiego, o łącz 
nej powierzchni d(U) tys. km , 
mogą dać 50-krotnie miększą 
ilość energii od tej, którą o- 
trzymujerny podczas spala­
nia paliwa wydobywanego 
na całej powierzchni kuli 
ziemskiej.

AIp jak zbierać i zużytkować 
enetgię promieni słonecznych?

Napotykamy tutaj na (iwie 
zasadnicze trudności: pierwsza, 
to mała stosunkowo w pobliżu 
ziemi gęstość promietni sło­
necznych, druga —■ to różno- 
ipodność natężenia promienio­
wania w różnych porach roku.

Z pierwszą trudnością ucze­
ni-dają sobie radę „zagęszcza­
jąc" strumień promieni sło­
necznych np. za pomocą syste­
mu wklęsłych zwierciadeł, z 
drugą rzecz na razie, ma się 
gorzej. Z konieczności próby 
wprzęgnięcia energii słonecz­
nej w służbę ludzkości prowa­
dzone są w okręgach o dużym 
nasłonecznieniu. I tak np.

południowych okręgach
Zuńązku Radzieckiego zbu­
dowano już około dwustu n- 
rtądzeń obsługujących na­
tryski, łaźnie, pralnie i bu­
dynki mieszkalne. Skonstru­
owano nawet „piecyk sło­
neczny". Na tego rodzaju u- 
rządzeniu można ugotować 
obiad dla pięcioosobowej ro­
dziny.

Wydajność takiego piecyka 
Wynosi 5 litrów wrzątku na 
godzinę, tzn. że „moc" jego 
odpowiada 600-watowej płytce 
elektrycznej.

„Piece słoneczne" można za­
stosować do zaopatrywania w 
energię zakładów przemysło­
wych, szczególnie takich, które 
hiogą pracować periodycznie (z 
Przerwami), Opracowano np. 
projekt fabryki... lodu, w któ- 
ęi maszyny będą poruszane 

pArą uzyskaną z energii sło­
necznej.

Wszystko co było wyżej po­
wiedziane dotyczyło prób zu­
żytkowania energii słonecznej 
w południowych okręgach 
ZSRR.

Czy w Polsce, która jak
Unadomo leży w klimacie n- 
m.in rkowany m, tu żyłkowanie 
energii słonecznej jest moż­
liwe? 14" laboratorium hclio- 
tech mężnym prowadzone są 
próby przekształcania ener­
gii promieniowania w ener­
gię Elektryczną za pomocą 
komórek f otoe lek tr-yczny ch.

Próhy dały wyniki pomyśl- 
n<?> ale koszt urządzeń był nie­
współmierny z ich wydajnoś- 

Wysuwanie wniosków o 
nieopłacalności tego rodzaju u- 
nr-ądzeń byłoby przedwczesne, 
należy bowiem pąmietać, że 
dslioteehnika jest gałęzią na- 
Jlm, która zaczęła rozwijać się
ardzo niedawno.

. Zasadniczo więc możliwe
kiedyś z satysfakcją 

idziemy jedli obiad ugotowa- 
ba ,.>łonecąnyiu piecyku", a 

bn det,er — lody zamrożone w
»8łoń4czrtej lodówce*1.

Grab

AUKSYNA-hormon każdej rośliny
Doniosłe znaczenie ma tu 

wywoływanie korzeni na koń 
cach sadzonek drzew i krze­
wów7, co przyspiesza i ułat- , , , . . . ,wia ich zakorzenienie się. przedwrzesmowego m.mster- 
(Praktycznie w tym wypad- ^wa zupełnie ignorowali spra- 
. J y i . ___ l wp hodowli nrohrłpcro inwenta-ku zanurza się gałązki wr roz­
tworze substancji wzrosto­

Inż. Maciej Reinhomski

Podobnie jak u ludzi i zwierząt — również i organizm 
roślinny pozostaje pod wpływem niesłychanie czynnych 
związków chemicznych zwanych hormonami. Powstają 
one w stożkach wzrostu pędu nadziemnego, a rozpro­
wadzane po całym organizmie regulują lóżnc funkcje 
fizjologiczne rośliny. Otwieranie się pączków liściowych 
i kwiatowych, wzrost łodyg i korzeni, rośnięcic korzeni 
w dół, łodyg w górę, wyginanie się kwiatu lub liścia 
w kierunku światła, rozwój owoców' — są to wszystko 
zjawiska odbywające się ściśle na skutek działania hor­
monów.

Od hormonów zwierzęcych ! się w większej ilości na dol- 
różnią się hormony roślinne nej stronie wierzchołka, 
daleko większą wszecłlstron- przenikając stamtąd do ko­
nością oraz aktywnością. W morek warstw niższych. Ko- m=e rośliny, jej umiejscowie-
przeciwieństwie bowiem do 
świata zwierzęcego w świecie 
roślinnym jeden związek che­
miczny reguluje bardzo wie­
le funkcji, a 1 50 000 000 część 
miligrama (!ł) auksyny po­
woduje już u jednej rośliny 
wygięcie pochewki liściowej. 
Tę niesłychaną aktyy/ność 
hormonu spróbujmy przed­
stawić obrazowo:

1 1 ha1 miligram
Do obsiania

na
11 ha pola 

owsem potrzebą go 2 tony co 
mniej więcej odpowiada 
50 000 000 ziaren. Otóż w o- 
w ycłi 50 000 000 roślinek ros­
nących na 11 ha wywołuje 
wyraźne pochylenie zaledwie 
1 miligram auksyny. Stęże­
nie zaś auksyny jest nie 
mniej imponujące. Już bo­
wiem 0 0001 miligramma dzia 
łająca na 1 kg masy roślinnej 
przyspiesza jej wzrost. Sto­
sunek zatem masy hormonu 
do masy rośliny wynosi 
1:10 000 000 000.

Tak więc 1 grani auksy­
ny przyspieszy wzrost 
IftOOO ton masy roślinnej, 
co równa się 2 pociągom 
towarowym.
O tym, że rośliny wytwa­

rzają pewnie substancje che­
miczne powodujące wygina­
nie się pochewek liścienio- 
wych oraz przyspieszają 
wzrost — wiedziano od daw­
na. Z czasem przekonano się, 
że związki te wytwarzane są 
w wierzchołku pochewki li- 
ścieniowej, skąd spływają do 
reszty organizmu.

Owe związki czyli hormony 
zostały jednak konkretnie u- 
chwycone dopiero w roku 
1927 przez uczonego holen­
derskiego Wenta, który u- 
chwycił hormony na kostkę 
agarową z uciętego wierz­
chołka pochewki liścieniowej' 
owsa. Niestety jednak ilość 
złowionego hormonu była tak 
nikła, że jego chemiczna a- 
naliza nie mogła dać wyni­
ku.

Auksyna przyczyną 
wzrosłu rośliny

Wyodrębnienie hormonu 
nazwanego auksyną oraz wy­
jaśnienie jego składu che­
micznego nastąpiło w latach 
30-tych w wyniku żmudnych 
i skomplikowanych badań 
dokonanych przez Kogla i 
jego współpracowników. O- 
kazało się, że auksyna jest 
po prostu kwasem organicz­
nym składającym się z trzech 
pierwiastków: węgla, wodo­
ru i tlenu.

Auksynę wyodrębnił Kogel 
z moczu, a następnie ze sło­
du i kukurydzy. W dalszych 
badaniach chemicznych usta­
lono jeszcze szereg związków 
chemicznych przyspieszają­
cych wzrost rośliny, które 
dzisiaj otrzymujemy jako 
środki sztuczne, drogą synte­
zy chemicznej, stosując je w 
hodowli roślin w sadownic­
twie i warzywnictwie.

Auksyna, którą światło 
może przesuwać, gromadzi

Podczas masowej piel­
grzymki Hindusów w Alaha- 
ba-Odzie u zbiegu rzek Gan­
ges i Dżummy wydarzyła się 
straszliwa katastrofa..

W uroczystościach religij­
nych, odbywających się co­
rocznie u zbiegu tych dwóch 
rzek, brało udział 3 miliony 
pielgrzymów.

O świcie 20.000 kapłanów 
jadących na słoniach zbliżyło 
się ku rzece, by skorzystać z 
przysługującego im prawa 
pierwszeństwa
„świętej rzece*
pielgrzymów ruszył, za nimi 
wytworzył się tumult. Prze­
rażone słonie stratowały wde- 
lu ludzi. 3.000 osób poniosło 
ciężkie obrażenia.

kąpieli w 
(idy tłum

morki te pod wpływem auk­
syny wydłużają się szybciej 
niż komórki górne, zawiera­
jące mniej auksyny. Na sku­
tek nierównego wzrostu ko­
mórek, pęd rośliny nadziem­
ny wygina się w górę.

...a czasem 
zagłębia się w ziemi
Gdy jednak doprowadzimy 

sztucznie więcej substancji 
wzrostowej do górnej części 
pędu, to pęd taki zmusimy do 
wyginania się w dół. Przy 
większej koncentracji auksy­
na zamiast przyspieszać — 
hamuje rozwój komórek. Zja 
wisko to ma miejsce w pę­
dach podziemnych — bar­
dziej wrażliwych na działa­
nie auksyny, a otrzymują­
cych jej więcej. W tym wy­
padku auksyna spływając do 
dolnej strony korzenia ha­
muje jego wzrost i powoduje 
wygięcie w dół.

Niezależnie od tego więk­
sze stężenie auksyny powo­
duje szybsze dzielenie się ko­
mórek i powstawanie korze­
ni przybyszowych, które prży 
odpowiednich zabiegach wy­
wołać możemy na łodydze 
drzew czy nawet liściach.

Radzimy sobie wzajemnie
DROGIE

CZYTELNICZKI!
Tym razem nie będę 

tak gada-tłiwa i z miej­
sca oddaję Wam głos. 
W sprawie krzyczące­
go męża nadeszło do 
Redakcji kilkanaście li 
słów. Wybraliśmy naj 
ciekawsze i naj dowcip 
niejsz.e.

P. Stanisława z O 
strowa pisze m. im:

„Z krzyczącym mę­
żem trzeba postępować 
pedagogicznie. — Ile­
kroć zakrzyczy — wy­
kład o niestosowności 
i szkodliwości krzyku 

yćw małżeńskim pożyciu. 
Po wykładzie dyskusja. 
Po dyskusji uchwała, 
zaczynająca się od 
stów: Już nigdy więcej 
nie będę krzyczał na
swoja żouę...“.

P. Jadwiga Jensz 
(Poznań, ul. Kościusz­
ki nr 2/3) radzi Izie K. 
nie odpowiadać na 
krzyki męża i ze stoic­
kim spokojem robić 
swoje. Sztuka polega 
na tym, kto dłużej wy 
trzyma. Nie lada to 
wyczyn dla kobiety 
zwyciężyć milczeniem, 
ale metoda ta może 
dać bardzo dobre wy­
niki.

A oto krótka rada P. 
Aliny M. z Poznania.

„Przeczekać. Potem, 
gdy umilknie, samej 
krzyczeć tak długo — 
póki nie załamie słę 
psychicznie. Wtedy po 
wiedzieć: A widzisz, 
jak to przyjemnie. — 
Będziesz jeszcze krzy­
czał?

Innymi słowy — klin 
klinem. Mam jednak
wątpliwość, czy ten sy

Odwiedzamy pracownie naukowe
Pióra nie będą się łamać • Inkubator pod obserwacją * 

Uwaga: nie latać! • Mazurskie-białe-ezarnookic • Bobrzykś 
bodniemy bez wody? • Piękne perspektywy i sedno „ale'*

— Proszę o podręcznik 
,.Zu'i( i żęta futerkowe'* profe­
sora Szamana.

— Niestety — informuje 
księgarz młodą kobietę tr stu­
denckiej czapce. — Wyczerpa­
ne.

— A może otrzymam „Dro­
biarstwo" tego samego autora?

ty Rolniczej. A więc...
Nie mamy również. Może ' w dużym jasnvni budynku 

nam jeszcze spróbuje spytać-w I opoda] ulif.y Wojska Polskiego 
księgarni rolniczej przy u my j odnajdujemy drzwi oznaczone 
PnderewsA-ir^e 6... | niewielką ‘tabliczką: Zakład
------------------- ------------- --------------- (Hodowli Drobiu'i Zwierząt Fu

terkow'ych. To tu. Trafiamy 
dobrze, profesor ma właśnie 
chwałę wolnego czasu.

— Piękny zakład... — rzuca­
my ogólnikowe stwierdzenie, 
starając się nie sugerować pro­
fesorowa kierunku rozmowy.

-— To prawda. Marzyłem o 
nim przed laty. Marzyłem i 
chyba nigdy nie powstałby, że­
by nie władza ludowa. Ci

wej.)
Na zasadzie różnego reago­

wania poszczególnych partii 
rośliny na dopływ i stężenie 
auksyny oraz na zasadzie jej 
rozchodzenia się w organiz-

nia oraz właściwości prze­
mieszczania auksyny pod 
wpływem światła — odbywa­
ją się podobnie takie zjawi­
ska. jak rozwijanie się pę­
ków liści i kwiatów, planowy 
rozwój pędu głównego i pę­
dów bocznych, opadanie liś­
ci, kwitnienie i owocowanie, 
regulowanie przypadkowego 
wygięcia łodygi czy korzenia.

I Wszystko to „kontroluje" 
hormon roślinny — jeden z 
wielu kwasów organicznych 
odkryty w ostatnich 25 la­
tach.

W chwili obecnej w prak­
tyce najdonioślejsze, znacze­
nie mają substancje wzrosto­
we na odcinku walki z chwa­
stami zwłaszcza dwuliścien­
nymi. U chwastów tych więk 
sze stężenie substancji po­
woduje śmiertelne zaburze­
nia. nie przynoszące szkody 
wielu roślinom uprawnym 
jak np. zbożom i trawom.

Czy substancje wzrostowe 
przyczynią się również do 
szybszego wzrostu roślin i 
zwiększenia ich plonów — o- 
każe przyszłość.

ptem da rzeczywiście 
pozytywny rezultat. — 
Bo z tym załamaniem 
psychicznym różnie by 
wa...

Ciepło i serdecznie 
pisze p. B. J. — Po­
znań w odpowiedz p. 
Izie K.:

„Żali się Pani, że 
mąż na nią krzyczy.— 
Niewątpliwie ten spo­
sób współżycia z ko­
chanym człowiekiem 
nic należy do najprzy­
jemniejszych... Wyda- 
je mnie się, żc każda 
z nas ma też jakieś 
nipprzyjemne wady, z 
których może nie zda- 
jemy sobie sprawy i o 
których mąż nam nic 
mówi. Czy nie jest- 
więc rzeczą rozsądną 
na krzykacza, jak na 
bardzo hałaśliwą za­
bawkę — machnąć rę­
ką. gdy chodzi o rze­
czy mało ważne, czasem 
popłakać w kąciku, a 
w momencie dobrego
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humoru przytulić się 
do krzykusia i powie 
dzieć mu. że to brzyd­
ko. że przykro i te w- 
ogóle „fe"?".

Wreszcie p. Jadwiga. 
S. (Gniezno) propenu 
je. aby na krzyczącej 
męża oddziaływać przy 
pomocy propagandy

Kończąc list, p. B. J. 
radzi krzyczącemu mę 
żowi przeczytać przy 
okazji „Pannę z mo­
krą głową" — Maku­
szyńskiego. „Ona
też wrzeszczała w nie- 
bogłosy wtedy, gdy to 
się opłacało.. Niech 
mąż Pani — ^ńśze B.
J. — zrozumie, że to 
się nie opłaca". .

Droga B. J. na wszy 
stko zgoda, za wyjąt 
kiem tego płakania w \cpszym 
kąciku. Ma Pani ck>- na tego 
bre i czułe serce. War 
to przemyśleć ten list 
i zawarte w nim rady 
p. Izo.

Część czytelniczek 
podeszła bardziej rygo 
rystycenie do zagadnie 
nia i proponuje zasto­
sowanie sankcji kar­
nych — „Trzy dni bez 
obiadu", „48 godzin ab 
solutnego milczenia", 
„Wyjechać do ciotki 
na tydzień", „Skryty­
kować w prasie" itp , 
itp.

/ ' zy będziemy dalej towarzy- 
' szyli studentce W SR w jej 

wędrówce po księgarniach? 
Cóż, moglibyśmy się przekonać, 
czy i gdzie otrzymała w koń­
cu poszukiwane książki, ale...
Mamy dla was inną propozy­
cję: rozmowę z autorem pod­
ręczników, dr. Jerzym Szama­
nem, profesorem Wyższej Szko

wę hodowli drobnego inwenta 
rza, dla rozwinięcia której ma­
my w Wielkopolsce wszelkie 
warunki. Obecnie odrabiamy 
zaniedbania, opracowujemy sże 
reg zagadnień...

— Mianowicie?
— A więc na przykład do­

świadczenie nad tuczem gąsio­
rów w okresie zimowym, kiedy 
utuczenie, ze względu na okres 
rui, było uważane dotychczas 
za niemożliwe.

Dalej pracujemy nad znalezie-
mem przyczyn niszczenia me- tl7ech ,at prawadzij} daj
których wartościowrych rodza­
jów’ piór skrzydłowych u gęsi 
poddanych tuczeniu. To na po­
zór błahe zagadnienie wymaga 
żmudnych badań, wynikiem 
których będzie ustalenie meto­
dy zapobiegającej niszczeniu 
piór. Nie wiem, czy wiecie o 
tym: otóż niektóre pióra skrzy­
dłowe zakupywane są bardzo 
chętnie przez zagranicę do gier 
i ozdób, co przysparza gospo­
darce wiele dewiz.

— Dobiegły nas słuchy, że 
Zakład pana profesora dopo­
mógł dębieckiej wylęgami w 
usunięciu pewnych kłopotów?

— Aaaa, to drobna sprawa: 
w ubiegłymi roku we wzoro­
wym tym zakładzie wylęgowym 
miano wypróbować prototyp 
nowego inkubatora do wylęgui 
jaj kaczych. Aparat nie dawał 
zadowal aj ą cy ch rezu 1 tatów.
Przy pomocy tak zwanej ana­
lizy biologicznej ,to jest bada­
nia nie wyklutych jaj i zarod­
ków mogliśmy wykazać przy­
czynę obumierania jaj, co 
wskaże drogę do poprawek kon 
strukcyjnych aparatu. Skoro

wzrokowej — wywie­
sić w sypialni, kuchni, 
stołowym, łazience sio 
gany. Np. „Krzyczący 
w domu mąż — męczy 
wszystkich wciąż", al­
bo „Jerzyku! Mam 
dość Twego krzyku!" 
Bądź też prozę, urzędo 
wo: „Uprasza się nie 
palić! . nie śmiecić: 
NIE KRZYCZEĆ!"

Bez wąt.pięnia dobry 
humor jest często naj- 

lekarstwem 
rodzaju „do­

legliwości" — kto wie 
czy umiejętnie podany 
nie uzdrowiłby pa 
cjenta.

Uwaga! Czytelniczka 
podpisująca się SOS. 
Poruszony problem 
jest trudny i obszerny. 
Sprawa nie mieści się 
w ramach działu „Ra­
dzimy sobie wzajem­
nie". Postaramy się to 
zagadnienie omówić w 
jednym z. najbliższych 
numerów. Za szczery 
list b. dziękujemy.

Łączę pozdrowienia
JULIA SEWERYNA
P. S. Załączam rysu­

nek gablotki, wykona­
nie której należy po­
wierzyć dobremu mę­
żowi lub — krzyczące­
mu, by ochłonął.

Uwaga! p. I?. .1, Po­
znań: — Prosimy o po­
danie adresu w celu 
przesłania /lagrody 
książkowej. — I jesz­
cze coś. — Aniela M. 
z ul. Słowackiego w 
Poznaniu zapytuje, jak 
się czyści welwet. Po­
dobno jednym z domo­
wych sposobów jest 
kapusta. Są na pew-no 
lepsze. Prosimy o po­
moc. J. S,

już mówinjy o tym, ehciałem na 
pomknąć, że staramy się w ;ma 
ksymalnym stopniu wiązać :>a- 
sze prace z potrzebami prak­
tyki. Dalszym przykładem na 
poparcie tego są nasze doś u ad 
czernią nad pozbawieniem kur 
leghorn(>w zdolności prze; pły­
wania cgrodzeń. Pracujemy’ 
nad tym w fermie drób fars kiej 
Racot: Przy pomocy amputacji 
palców skrzydeł u 24 go. in­
nych piskląt, uzyskaliśmy oel 
ny’ rezultat, przy czym nic 
wzrosła a.ni śmiertelność kur­
cząt, ani nie ucierpiała noś 
ność kur,

— Są to rzeczy nader cieka­
we. Czy zećhciąłby pan pr Je- 
sor powiedzieć kilka słów, któ­
re szczególnie zainteresowały 
by hodowców królików?

— Mazurskie - białe - czarno­
okie.

_ ...???
•— Nowa rasa królików. Wy­

hodowaliśmy je w zespole i GR 
z Przykop, województwo olsz yń- 

skie, dokąd systematycznie do­
jeżdżałem. Białe króliki są naj­
bardziej poszukiwane przez nasz 
przemysł futrzarski i filcowy. 
Jednak króliki biało-czorwono- 
okie (albinosy) są hardziej 
wrażliwe, szczególnie na silne 
światło dzienne oraz mają 
tłuszcz żółty, a nie biały, cenio­
ny przez kraje importu iące 
mięso królicze. U królików ma­
zurskich futro jest. białe i 
tłuszcz biały, nadwrażliwość na 
światło nie występuje. V.' po­
rozumieniu z Instytutem Zoo­
techniki będziemy przez prze-

nad doskonaleniemsze
tej

prace 
rasy.
- A — przyszłość?

— Prace nad uproszczeniem 
i potanieniem pomieszczeń dla 
zwierząt futerkowych. Mara ta 
między innymi na myśli zagro­
dę dla bobjzyków... bez wody. 
W ten sposób isbniejg.ee wśród 
ludności naszego województwa 
zamiłowanie do hodowli tych 
cennych gryzoni fnogłoby roz­
powszechnić się jeszcze bar­
dziej, stając się źródłem dodat­
kowych dochodów. Jednocześ­
nie będziemy pracowali nad 
opóźnieniem jesiennej przerwy 
w ^nośności kur przy pomocy 
regulacji (ograniczenia) do­
stępu światła do kurnika. No 
i — stała, rozwijająca si^ 
współpraca ze spółdzielniami 
produkcyjnymi i PGR ami.

— Aha, Turostowo...
— Przede wszystkim Klęs­

kowo, Wiatrowó, Lulin, Ostrów 
ki i Roszkowo. Turo®towo! Ty­
le roboty na nic: opracowaliś­
my w porozumieniu z zarzą­
dem spółdzielni w’ najdrobniej­
szych szczegółach plan pracy 
fermy kaczej na cztery lata. A. 
oni jednym posunięciem -— nie, 
posłaniem na kurs pracownika 
— podstawili sobie sami nogę. 
Lepiej ukłgda się współpraca z 
pań stwowym i g ospod ars tw ami 
rolnymi: Racot, Kromolice, Wi 
tuchowo, Czarnuszki (fermy 
drobiowe), Czarnotki (króliki), 
jak również z ośrodkami po­
siadającymi fermy nutrii.

— Perspektywy rozwojowe 
są więc piękne.

— Niewątpliwie, lecz...
— Jest jakieś „ale"?
— Największa bolączka, to 

brak własnych pomieszczeń dla 
drobiu i zwierząt futerkowych. 
Jednak Ministerstwo Szkolnic­
twa Wyższego zaplanowało u- 
tworzenie przy naszej uczelni 
doświadczalno - dydaktycznej 
fermy nutrii oraz ptactwa wo­
dnego. Fermy mają być goto­
we do przyjęcia zwierząt już 
w jesieni przyszłego roku.

— To dobra wiadomość. A 
teraz dziewiąte i naprawdę 
przedostatnie pytanie, profe­
sorze: co ma zrobić osoba, bez­
skutecznie szukająca w księ­
garniach pańskich „Zwierząt 
futerkowych"?

— Musi poczekać na następ­
ny nakład, ale chyba nie dłu- 

f go. Wydawnictwo zawiadomiło 
nas bowiem, że w związku z 
wytycznymi IX Plenum oraz 
uchwałą Prezydium Rządu 
przystąpiono do natychmiasto­
wego wydania uzupełnionego 
nakładu „Zwierząt futerko­
wych". Na koniec mogę powie­
dzieć, że w najbliższym czasie 
ukaże się podręcznik opraco­
wany wspólnie z profesorem 
Folejewskim pod tytułom „Ho­
dowla kóz".

-- Nie omieszkamy kupić. 
Dziękujemy za rozmowę i — 
do widzenia!

Rozmawiał:
• PIOTR ŻYCKl

isbniejg.ee


... a więc dr 
boi czarnego 
— „Nikt!"

ZABAWA W EVG 
ogie dzieci, na pytanie: 
luda" — odpowiecie raz

„Kto się 
m głośno

Zygmunt Ja ki

Skomplikowany problem
Obywatel Tyrakowski,i jakoś się radzi. Przychodzi co

prawda? Jestem korespon 
dentką prasową. Chciałabym 
dać do gazety sylwetkę opor­
nego bogacza wiejskiego, któ 
ry notorycznie zalega z odsta 
wami, wyzyskuje siłę najem­
ną, dokonuje machinacji zie­
mią celem oszukania pań­
stwa, słowem szukam — ku­
łaka.

— Ale dlaczego akurat u 
nas?

— Bo nasz powiat spóźniał 
się z odstawami. Trzeba wska 
aać źródła. Byłam w wydzia­
le rolnym PRN i wskazano 
mi pana.

— No owszem, znam sto­
sunki wiejskie, chociaż je­
stem urzędnikiem. Sam mie­
szkam na wsi w Fabianowie 
i dojeżdżam tutaj do Ostro­
wa do biura, ale przyznam 
się, że nic takiego, w naszej 
okolicy, bo ja wiem, żeby i 
wyzysk i machlojki i zaleg­
łości? W ogóle nie widziałem 
takich kułaków, jak wy ich 
tam rysujecie po gazetach, 
grubych, w butach, na wor­
kach ze zbożem, he he he! 
Jasne, że bywają gospodarze 
biedniejsi i bogatsi, jak za­
wsze i wszędzie, ale takiego 
złośliwego kułaka nie.potra­
fię pani u nas wskazać.

—• A przecież są. Małorol­
ni odstawiają 100 procent pla 
nu.

■ — Phi, im łatwo. Na rower 
wezmą woreczek i po odsta­
wie. Ale jak się tak ma ka­
wał ziemi... To nie takie pro­
ste. Skomplikowany problem. 
Oglądam to co dzień własny­
mi oczami, mieszkam prze­
cież na wsi.

— Niewygodnie tak co 
dzień dojeżdżać. Czemu pan 
się nie przeniesie do miasta?

— Po co, na pokój z kuch­
nią? Pewnie, że niewygodnie 
dojeżdżać, ale za to miesz­
kam w swoim domku muro­
wanym, pięć izb na trzy oso­
by. Przy domu ogród, szkoda 
zostawić.

— To i ziemię pan ma?
-— Zaraz ziemię! Kawałe­

czek zaledwie. Trochę sadu, 
warzywnik, nieco pod karto­
fle i żyto — i po ziemi. Wszy 
stkiego cztery hektary. Ale 
na swoje potrzeby -wystarczy.

— Nie rozumiem jak pan 
sobie radzi. Przecież pana ca­
łymi dniami nie ma w do­
mu?

. — A właśnie, dwie prace 
trzeba wykonywać. Tu umy­
słowa; a tam na roli. Tak, 
tak, nie łatwo dziś. Tyle, że 
razem ze mną jest matka i 
żona.

— Acha i pomagają w pra 
cy na roli.

— Pomagają nie pomaga­
ją, ale zawsze dopilnują. Sa 
me mają dość kłopotu ze swo 
imi kawałkami.

— One też maja ziemię?.
— Po kawałeczku. Jedna 

sześć i druga sześć hektarów.
— Tak osobno? A nie lfe- 

piej złączyć w całość? Prze­
cież’ jeżeli mieszkacie razem, 
to praktycznie biorąc...

— He he he. jak to od ra­
zu widać, że pani się nie o- 
rientuje w skomplikowanych 
zagadnieniach rolnych. Kto 
by tam łączył! Właśnie przed 
rokiem rozdzieliłem. Nie ma 
pąńi pojęcia jaki to kłopot z 
16 hektarami.

— Zupełnie nie mogę sobie 
wyobrazić, jak pańska żona, 
a zwłasżcża matka, gospoda 
rują same.

— Pewnie, że łatwo •nie 
jest. Komu dziś lekko? Ale

dzień rano taki jeden z na­
szej wsi, Pietrzykowski, bar­
dzo porządny człowiek, pra­
cowity. I matce pomoże i żo­
nie i na moim kawałku zro­
bi co potrzeba. Dusza czło­
wiek. A jak koło bydła cho­
dzi! Po prostu pieści je. Nie 
wyjdzie z obory, dopóki wszy 
stkich 10 sztuk nie oporządzi, 
choćby noc już była. Zamiło­
wany hodowca!

— Ale jemu trzeba płacić!
— liii, nie tak znów wiele. 

Starszy już człowiek, potrzeb 
nie ma, zadowolony, że so­
bie podje. Ekonomia uczy, że 
o środki stara się ten, kto 
ma potrzeby, nieprawda? On 
by nawet nie umiał większej 
sumy wydać.

— Jeszcze tylko jedno 
mnie ciekawi. Czy pan odsta­
wia zboże?

•— A jakże! Jak pani może 
pytać o to. Jestem pracow­
nikiem umysłowym, znam o- 
bowiązki obywatela!

-1- Odstawił pan w całości?
— Oczywiście.
— Razem z żoną i matką?
— Matka i żona co inne­

go. One troszkę tam mają 
trudności, ale to co innego, 
wiadomo — kobiety. A rol­
nictwo, to zajęcie dla męż­
czyzn. Skomplikowany pro­
blem.

— Dużo one zalegały w ze­
szłym roku?

—• Plany miały w sumie na 
trzy tony żyta, ale jakoś nie 
mogły wydołać więcej niż 
półtorej.

— Tak, teraz jestem już 
dobrze zorientowana, dlacze­
go PRN wskazała mi właśnie 
pana... Dowidzenia.

— Najlepiej niech pani na 
pisze, że u nas kułaków, ta­
kich co to i machlojki i wy­
zysk i zaległości — to nie 
ma!

(Przytoczone nazwiska, na­
zwy miejscowości i fakty — 
są autentyczne).

Adam Ochocki

O czym rozmawiały drzewa...
(według „Krokodyla")

Po cichym lasie szedłem, raźnie,
Wtem fakt się, zdarzył niebywały,
Bo usłyszałem najwyraźniej 
Jak drzewa z sobą rozmawiały ...

— Niedobrze z nami, moja droga ..,
Tak olcha się zwierzyła sośnie —
TT fabryce mebli „Olaboga"
Postąpią z nami bezlitośnie . . .

Rozległ się smutny sopran jodły:
— Już lepszy koniec byle jaki,
Bo w tej fabryce, zwyczaj podły,
Że wypuszczają tylko braki. . .

Potężny dąb rzeki tymi słowy:
— W olałbym z pieca wyjść popiołem,
Niż według nazwy być dębowym,
A w gruncie rzeczy „lipnym" stołem .. .

f Tu wtrącił jesion: — Masz ci 
Potom z pożarni wyszedł cudem, 
By teraz zbili ze mnie kredens, 
Co tylko psu się zda na budę ...

biedę,

Załkała brzoza: — Moi mili! ..
Swojego losu żal mi najmniej,
Lecz żal nabywców krzeseł w stylu: 
„Tylko się popatrz, nie tykaj mnie".

Zaszumiał buk sam akry tycznie:
— Wolę topora silny zamach,
Niż stać się szafa, rachityczną 
W jasnym kolorze, w ciemnych plamach

Tak drzewa wiodły swe rozmowy . .. 
Któż nie pomyśli o nich z żalem.?, - 
To tylko w przedsiębiorstwie owym 
Drzew nie. .żałują wc.ąkc., wcal#,,..., . .

— uzieia zebrane —
Tom II — Utwory autobiograficzne
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Ceweryn Chrząszcz mawiał 
o sobie, że minął się z 

powołaniem — powinien zo­
stać literatem. „Marnuję się 
w tym biurze!“ myślał często, 
czytając listy, które pisywał 
do redakcji gazety, jako jej 
korespondent. Listy te wyda­
wały się ich autorowi skoń­
czonym dziełem literackim, 
przewyższającym poziomem 
wszystkie dzieła Brandysa, 
Putramenta i Newerlego ra­
zem -wzięte. Kopie swych wie­
kopomnych listów przecho­
wywał Seweryn Chrząszcz w 
teczce, na której pięknym, 
kaligraficznym pismem wy­
malował słowa: „Seweryn 
Chrząszcz — Dzieła zebrane.
Tom I. Listy".

A wczoraj... -wczoraj, kiedy
przy jego okienku szamotała 
się rozpaczliwie długa kolej­
ka podrażnionych kilkugo­
dzinnym czekaniem intere­
sentów, Seweryn Chrząszcz 
poczuł przypływ’ literackiego 
natchnienia i napisał frasz­
kę. Oto ona:

Z żądlą satyry bicz na ciebie 
zrobię:

„Twój bałagan świadczy (źle) 
o tobie.

Napisał:
Seweryn Chrząszcz 
starszy podreferent

Pomimo intryg redaktora, 
który twierdził, że satyra po­
winna nazywać winnych po

Zbionieiu Grotowski

Po ślubie...
dy Kowalski nazajutrz po 

ślubie wybierał się do 
biura i poprosił o śniadanie,
żona odmruknęła tylko.

— Lokal otwiera się o go­
dzinie dziesiątej...

Wzruszył ramionami i na­
pomknął coś o druginf śnia­
daniu.

— Suchy prowiant trzeba 
zamawiać dzień naprzód — 
wyjaśniła urzędowym tonem.

Machnął ręką. Udał się do 
pracy, a gdy wrócił ujrzał w 
przedpokoju napis „Szatnia 
bezpłatna, obowiązkowa". Ro

Wielu traktorzystów 
zatrzymuje „Ursusy" 
pod oknami mieszkań.

Racjonahzator z konieczności
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J. Poznański

imieniu, wdersz został przyję­
ty do gazetki ściennej. Rano, 
przed rozpoczęciem urzędo­
wania wywieszono gazetkę. 
Autor fraszki ukrył się w ko­
rytarzu, aby posłuchać „gło­
sów czytelników".

Pierwszy przystanął przy 
gazetce dyrektor naczelny 
wraz z wicedyrektorem.

rys. F. Smielowski

go
„Ale panu dojechał, kole- j stanawiały się panie Szczyp- 
»!“ — powiedział z dobro- ko i Drypko, urzędniczki dzia­

łu administracyjnego. — „To 
z pewnością nasz woźny! Sa­
ma widziałam, droga pani,

dusznym współczuciem. Wice 
dyrektor przetarł okulary, 
przeczytał fraszkę i odpowie­
dział:

„To nie na mnie. Powie- 
dzia.łbym na kogo, ale nie 
chcę zakłócać zgodnej współ­
pracy pomiędzy nami."

To powiedziawszy obaj pa- 
nowde skinęli sobie chłodno 
głowami i rozeszli się do swo­
ich pokoi.

zebrał się i wszedł do jadal­
ni.

— Jak się masz żoneczko...
— zawołał wesoło — co tam 
dziś na obiad?

— Jeszcze niegotowy, nie 
miał kto podpisać zlecenia 
na wydanie towaru z maga­
zynu. Zresztą książka maga­
zynowa jeszcze nie założona.

Wyszła do kuchni. Kowal­
ski usiadł przy stole i cze­
kał. Żonec2<;a przeszła parę 
razy przez pokój, a kiedy o- 
tworzył usta, aby ją o coś za­
pytać, uprzedziła go szybki­
mi i ostrymi słowami.

— To nie mój rewir...
Dał za wygraną. Po tym je 

dnak wróciła i wyjaśniła.
— Ponieważ nie ma na ra­

zie nikogo innego, to ja ob­
służę. Co ma być?

— A co jest?
— Tu jest karta...
— świetnie, co za bogaty 

jadłospis, a więc niech bę­
dzie zupa pomidorowa z ry­
żem...

— Jeszcze niegotowa.
— A jaka jest gotowa?
— Z zup na razie nic jesz­

cze...
— Acha, to może być w ta­

kim razie zając z buraczka­
mi.

-— Już wyszedł.
— To sztuka mięsa...
— Za twarda...
-— Rozbratel z cebulką?
— To długo potrwa...
— A co jest gotowego?

—Gulasz ż ziemniakami.
— Proszę o gulasz, tylko o 

jakąś dobrą porcję.
— U nas nie ma protek­

cji...
Po pół godzinie zjawił się 

leszcz, zupa grochowa i kom­
pot.

— Gulaszu już nie ma.
— Ale dlaczego wszystko 

naraz... ryba wystygnie nim 
zjem zupę.

— To raczej kompot Wy­
stygnie, ryba już i tak jest 
zimna...

Kowalski próbował skon­
sumować leszcza.

— Bardzo źle jest przyrzą­
dzona ta ryba...

Kowalska rozgniewała się.
— Co źle, jota w jotę według 
receptury nr 678...

— Do chrzanu z taką re­
ceptura...

— Chrzan nie jest •wkal­
kulowany w cenę. Tylko sól 
jest wkalkulowana. za 
chrzan trzeba płacić osobno.

Kowalski rozzłościł się.
— Proszę książkę zażaleń.
Kowalska pobiegła do ku­

chni. Wrpciła z zeszytem.
— ęto książka zażaleń, 

proszę pisać ile się tylko żyw­
nie podoba, i tak tego nikt 
nie przeczyta.

Pytanie: Gdzie pracuje
młoda żona?
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Z końca korytarza przy- 
dreptał drobnymi kroczkami 
Kajetan Wypść, bezpośredni 
zwierzchnik Chrząszcza. Przy 
stanął przed gazetką, prze­
czytał fraszkę raz i drugi, 
poczerwieniał i sfioletowiał 
na twarzy, a potem mruknął 
pod nosem:
„Bezczelność! Hm, Chrząszcz! 
Już ja mu pokażę kto ma ba­
łagan!".

O kim tu mowa?" — za-

jak u niego w portierni nie­
dopałek leżał na podłodze. To 
o tym bałaganie tu mowa!"

Potem zabrał głos tłum in­
nych pracowników — czytali, 
komentowali, snuli domysły... 
Wyprysk z działu ogólnego 
twierdził, że fraszka jest jak 
obszył na Bdziulińskiego z 
działu technicznego. Bdziu- 
liński odparł jednak stanow­
czo to twierdzenie udowad­
niając, że nie jest z Chrząsz­
czem „na ty", więc gdyby to 
miało być o nim musiałby 
autor napisać nie „o tobie", 
a „o panu". To już raczej na 
Paciorka z księgowości. Fąf- 
lik twierdził, że chodzi na 
pewno o Trąbika z finanso­
wego. Młody Szklarski z bud­
żetowego orzekł, że to o Ciap­
ce, a wszystkie panny z hali 
maszyn gorliwie przytaknęły, 
bo Szklarski jest przystojny 
i do tego kawaler. W końcu 
rozpoczęły się spory i pomię­
dzy czytelnikami zaczęły fru­
wać gorące słowa: „bezczel­
ność, skandal, szarganie do­
brego imienia instytucji, brak 
poszanowania!". Nie wiado­
mo jaki sprawa wzięłaby o- 
brót, gdyby referent Ciapko 
nie rzucił słów, które od ra­
zu zakończyły dyskusję.

„To przecież Chrząszcz!" — 
powiedział — „Wypisz-wy- 
maluj: Chrząszcz o sobie na­
pisał".

Czytelnicy rozeszli się w 
spokoju, podśmiewając się 
głośno z nieszczęsnego Chrzą­
szcza.

Gdy korytarz opustoszał, 
wyszedł z ukrycia złamany 
bólem autor. Spojrzał na 
fraszkę, przeczytał raz jesz­
cze swoje arcydzieło, a potem 
powlókł się złamany do swe­
go pokoju. Zasiadł przy biur­
ku i włożył kopię fraszki do 
nowej teczki, a na niej lekko 
drżącą ręką napisał: „Sewe­
ryn Chrząszcz — Dzieła ze­
brane. Tom II. Utwory auto­
biograficzne".

Kto iv zimie leży...

••den i wiosną „leży**

Wł. Scisłowski

Ryby iiłtją glos
Na zebranie w rzece 
sarn Szczupak — dyrektor —- 
przybył z mową w tece; 
byt też Sum-inspektor.

Drobnica zebrana,
ukleje i plocie,
czekała od rana
marznąc w zimnej wodzie.

Na podium wszedł Szczupak, 
chrząknął, drgnęła szyba — 
wielka była sztuka, 
bardzo gruba ryba!

Przedstawił konspekty, 
czekał na krytykę, 
prosił o aspekty, 
sam błędy wytykał.

Wtem z rzędów ostatnich 
wstał mizerny Leszcz ■— 
zmilkli wszyscy radni, 
salę przeszedł dreszcz,

bo Leszcz — niczym wice- 
skąd odwaga taka??
W swej śmiałej krytyce 
wymienił Szczupaka!

...że owszem, że działa — 
on — dalekowzroczny, 
lecz — w tym sprawa cała, 
że jest zbyt żarłoczny!

Drgnął Szczupak wstrzaś- 
niety,

wypił szklankę wody, 
spojrzał w tylne rzędy, 
gdzie Leszcz siedział młody,

zsiniały mu skrzela, 
pochylił się nisko — 
pierzchła jedna z sielaw, 
ucłekł z sali piskorz —

i ryknął — jak wandaL. 
a w głosie drżał szał;
„Panie Leszczu — skandal, 
jak pan mógł i śmiał??"

„Pan zapomniał chyba — 
lecz jest na to sposób! —
Że pan — jako ryba 
nie ma przecież głosu!’"

ANEGDOTY
Na pewnym proszonym obie 

dzie Shaw miał za sąsiadkę gs 
datliwą hrabinę, która zamęcza 
la go ustawicznymi pytaniami 
W końcu zapytała dlaczego uwa 
żają go za takiego mądregt 
Shaw, który cały cza-s ze spoko 
jem odpowiadał na wszystki 
pytania, tym razem ożywił si 
i szepnął na ucho męczącej 
siadce:

— Mogę Pani zdradzić, hrabi 
no, jak tego dopiąć. W tym cel 
wystarczy, tylko ukrywać swo 
je głupie myśli.

■w-
Pewnego razu bogaty sąsla 

zaprosi! do siebie Mark Twaiii 
pragnąc poszczycić się sn 
zasobną biblioteką. Twal 
napotkawszy kilka clekawycl 
książek, zapragnął je przeczyta! 
Zwróci! się więc do gospodari 
z prośbą o ich pożyczenie. Go 
spodarz jednak oświadczył, 
ma zasadę niepożyczania nikł 
mu swych książek, w drodze n 
wyjątku — jako pisarzowi 
daje mu możność przeczytani 
wybranych książek, ale tu 
miejscu, w bibliotece.

W kilka dni później tenże 
siad przysłał do Twain‘a służą 
cego z prośbą o pożyczenie 
kilka godzin ogrodowej kosiark 
do strzyżenia trawników.

Na co Twain odpowiedział: 
Proszę powiedzieć swemu panu 
że niestety, ale mam zasadę nie 
wydawania poza dom mej 
siarki, jednakże jeśli życzy sobi 
z niej skorzystać na moim tran1 
niku, to jest ona do jego dyspO 
zyc.ji o każdej porze dnia.


